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DWagerotyy w haremie. 


Horace Vernet, sławny malarz francuzki, 
bawił juź dni kilkanaście w Aleksandryi. 
Mieszkał w pałacu wice-króla. Osłonięty 
długim egipskim płaszczem, przechadzał się 

"codziennie po mieście; wycieczki te zmu- 
szały go po ©, dzić każdego poranku uli- 
cą wiodący ;*niżej* nieprzystępnych tara- 
sów, po z któremi niewiasty baszy w dni 
pogodne, päžecheozką się bawiły. i 
" ftaz wyszedis' «ardzo rano, ujrzał się 
šain jeden na ulicy, &2 oto coś, co dla nie- 
go zdawało się być przeznaczone , padło u 
'uóg jego... Byłato biała, to różowej wstążki 
przywiązana róża; w tymże samym czasie 
podniosłszy głowę w górę, ujrzał tegoż sa- 
mego koloru przepaskę, na szczycie muru 
w powietrzu powićwającą. | 

»Cóżto ma znaczyć ?« rzekł sam do 
"zdziwiony malarz. l s 

Jednakże przypomniawsay sobie powie- 
ości z Tysiąc nocy ijedna, pomyślił sobie 
"w duchu: »Jestto zapewne oświadczenie mi- 
łości |...a 

Jakoż w samćj rzeczy, któżby mógł inaczćj 
wyłożyć sobie znaczenie tego symboliczne- 

‘go podarku ! Nie oznaczałaż biała róża: »Je- 
stem dama haremuc, a czerwona wstążka : 

"»Pałam gorącą miłościa ku tobie, ale nie- 
wolnicą jestem.a 

Na nieszczęście, sławwny artysta nasz jest 
poważnym mężem, a promienny wieniec 
jego sławy, spoczywa na głowie już szro- 
nem wieku przypruszonćj. — »Dama ta za- 
om ma mnie za kogo innegoc, rzekł sam 

o siebie z uśmićchem filozoficznym. — Je- 
dnakże obejrzawszy się na około, zdziwił 
się, że nie ujrzał nikogo na ulicy. 


siebie 


„Chociaż róża ta nie dla mnie przezna- 
czona«, pomyślił sobie, »jednakże mam pra- 
wo zatrzymać ją.« 

Po tćj rozwadze puścił się dalćj droga, 
rozkoszujac wonia kwiatu i dumając mimo- 
wolnie nad ta szczególniejsza przygoda. 

Wypadek ten nie wyszedł mu z pamięci 
nawet nazajutrz, gdy znowu przez to samo 
miejsce przechodził; lecz cóż się dzieje? Oto 
druga róża pada u nóg jego, a przepaska 
powiówa znowu nad jego głowa. Trzeciego 
dnia pada trzecia róża, i tak daléj i tak đa- 
lćj przez cały tydzień. 

»A to jak widzę, oczewista pokusal rzekł 
małarz podjawszy szóstą różę z ziemi, »te- 
raz muszę wierzyć, Że jest dla mnie prze- 
znaczona. Niechcący podbiłem sobie jednę 
z niewiast mojego gospodarza, a więc jestem 
w pewnym względzie drugi Józef u Faraona 
naszego czasu i« 

Chociaż Horace Vernet żartował sobie 


„w ten sposób, był jednakże w wielkim kło- 


pocie, I z niespokojnóm sercem wszedł do 
pałacu Mehmeda Alego. Zadna, najmniejsza 
okoliczność nie mogła go naprowadzić na 
poszlakę nieznajomćj damy; w pomieszkaniu 
swojćm nie widział nawet cienia płci żeń- 
skićj, a róże z tarasu haremu także już pa- 
dać przestały. 

W przeca tego czasu miówał artysta 
codzienne długie rozmowy z wice-królen:. 
W jednćj ztychże Horace Vernet objaśniał 
Baszy dagerotyp nowo-wynaleziony. Wice- 
król tak mecno się zachwycił dziwnym tym 
wynalazkiem, iż o skutku jego, własna reka 
chciał się przekonać. Odtad przesiadywał 
Basza rano i w wieczór u artysty, i uczył 
się, jak sobie z tymże wynalazkiem postę- 
pować należy! W krótkim czasie sędziwy 
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uczeń pojął całą rzecz tak dalece, że już beż 
pomocy nauczyciela zaradzić sobie umiał, i 
życzył sobie dać dowód swćj wiadomości. 

»Jeżeli jutro będzie piękna pogoda«, rzekł 
do malarza, »zwidzimy wielkie nad portem 
budowle; każę przynieść ten dziwny instru- 
ment, i sam nim kićrować będę.« 

Nazajutrz zaczęło mocno dogrzówać słoń- 
ce Egiptu, a więc artysta, wice-król i kilku 
oficerów, puścili się drogą, która do portu 
wiodła. W chwili, gdy przejeżdzali po przed 
przeznaczone dla niewiast Baszy łaźnie, 
Horace Vernet nagle wstrzymał swego ko- 
nia, a na siodło jego rumaka, padł prześli- 
czny bukiet z kwiatów uwity. Cały orszak 
rozweselił się tém zdarzeniem i życzył mu 
szczęścia do tak niespodzianego upominku. 

»Jestto drugi tom mego romansuc, po- 
myślił sobie artysta, »nieznajoma dama moja 
zapewne kąpie się w tym domujc ! 

Gdy spostrzegł, że bukiet jegoidąc z rak 
do rąk, był ściśle-rozpoznawany, zaczął mu 
sam się z uwaga przypatrywać. Byłyto rzad- 
kićj piękności kwiaty i w szczególniejszy 
sposób ułożone. Nić masz wątpliwości, że 
w nich ukryte było jakieś tajemne życzenie, 
ale artysta na nieszczęście nie umiał go so- 
bie wytłumaczyć. 

»Wpan chciałbyś zapewne wiedzićć , co 
ma oznaczać. ten wońny podarel«, rzekł 
młody Mameluk, oficer z orszaku wice-kró- 
la , umiejący doskonale po francuzłkiu, »racz 
mi go pozwolić na chwilę „a ja mu natych- 
miast wyłożę jego znaczenie.« 

»I owszćm ,„proszęc, odrzekłmalarz i dał 
bukiet oficerowi. 

Ten rozpoznając szyk układu i woń kaž- 
dego kwiatka z osobna, 'wyłożył myśl .na- 
stępujacą: 

»Bicie serca mego przekonywa mnie, Że 
cię kocham; czy i twoje serce mówi ci, Že 
mnie kochasz nawzajem? Ciało moje jest 
wolne od wszelkićj zmazy, równie jak i du- 
sza moja nie zna innćj miłości; jestże i twoja 
dusza podobnież od wszelkićj nięstałości da- 
leka P Z tesknota pragnę wolności, aby po- 
zostać twoją niewolnicą ; chceszże być moim 
panem i dopomożesz mi do odzyskania mo- 
jej wolności? Nie przechadzaj się już po pod 
taras z-rana, ale wieczorem. Wtedy białe 
róże bedą znowu spadać na ciebie, a woń 
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ich nie mnićj jest przyjemną pod wieczór, 
jak z-rana. litochanku duszy mojćj, jeżeli 
się kiedy spotkainy, poznasz mnie po mojej 
różowej przepasce.« 

Młody oficer wyłożywszy w ten szczegól- 
ny sposób pismo kwiatów, zwrócił równian- 
kę artyście; jednakże Horace Vernet, cho- 
ciaż mu sam Basza:da tego Życzył szczęścia, 
zamyślił się na chwilę, a lekki uśmićch o- 
siadł na ustach jego. 

»Dziękuję panu bardzo piękniee, odezwał 
się do grzecznego tłumacza, »ale upraszam, 
abyś dokończył swego dzieła, i odpisał mi 
temi kwiatami odpowiedź, któraby godną 
była tego listu.« r r 

»Najchętnićjc, odrzekł oficer. 

Poczćm ułożył kwiaty winny sposób i 
„zawarł w nich następujące znaczenie : 

»Nie inaczćj, bicie „erca mego przeko- 
„pywa mnie, że cię,kocł; am; serve, moje nie 
„podlćga niestałości, rowe ja; .„wojel Lecz 

Życzę sobie być twoin. :1ewclnikiem, nie 
panem. „Hochanko dusz woj“ „.”zisiejszego 
wieczora pod:taraseu =, og.*4wam się po- 
darku od ciebie! W: „stkie myśli moje są 
„przy tobie .tak z-rar jak i w wieczór. Gdzie- 
kolwiek się zdykiemy, zawsze po błękitnym 
poznasz mnie płaszczu.« 

»Frzewybornie, mój sekretarzu, przewy- 
bornie!« rzekł malarz i odebrał bukiet, 

»Przewybornie lk powtórzył cały orszak, 
„który A.tćj.chwili do portu. się przybliżył. 

W porcie rozmawiano jeszcze niejaki czas 
o téj zabawnćj przygodzie, poczćm artysta 
zająwszy się ustawieniem dagerotypu, zda- 
wał się zapominać -o nadmienionym wy- 
padku. 

Za wskazaniem i pomocą artysty, odbył 
wice-krół zaszczytnie próbę. Miasto i port, 
które słońce jasnym promieniem oświetłało, 
zatoka. z stojącómi na kotwicy okrętami, 
długie śróbrne smugi nieprzejrzanego mo- 
rza w dali, ciemne skały z wysokiemi la- 
tarniami morskiemi, wybrzeże portu wy- 
kładane różowym granitem, i oblane falami 
morza białe domy nowo-zbudowanego mią- 
sta, które się z-śród zamierzchłych gruzów 
Nekropola wznosiły, Arabowie, którzy nie- 
ruchomo pod grobowcami swoich przodków 
siedzieli lub na gankach meczetów się 
znajdowali; wszystkie te przedmioty odbiły 
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się wiernie za pomocą dagerotypu na pły- 
tach metalowych. 

Trzykrotnie ponawiał Basza próbę z roz- 
maitych punktów, itrzykrotnie ją najpomyśi- 
niejszy skutek uwieńczył; a uzyskawszy za 
swą pojętność od nauczyciela najpochle- 
bniejsze pochwały, zamyślił także dla dru- 
gich być w tćj mierze nauczycielem. Kazał 
przystąpić bliżéj najmłodszym oficerom sw e- 
go orszaku i kićrował czwartą próbą, którę 
sami wykonywać musieli; wszystko znowu 
szczęśliwie się powiodło, a Baszę uznano 
mistrzem słonecznego malarstwa. Był on 
téj chwili tak mocno uradowany, iżby się 
był z swym talentem najchętnićj przed ca- 
łym Egiptem popisywał, i przezco nagle 
wpadł na myśl, która dla niego niebezpie- 
czne skutki sprowadzić miała. 

»Wróćmy do pałacue, rzekł z ukonterito- 
waniem do artysty. »Badź tak grzeczny, Zo- 
staw mi na czas niejaki dagerotyp, i włóż 
weń kilka płyt metalowych, które promie- 
nie słońca do siebie przyciagają.« 

»Słanie się zadość Waszćj Wysokości«, od- 
rzekł Horace Vernet uprzejmie. 

Ale jakaś niespokojność ogarnęła go, gdy 
Mehmed Ali o niewiastach swoich nadmienił. 

»Jako najłaskawszy panie?« rzekł, ścisna- 
wszy bukiel mocno w ręce. »Wasza Wyso- 
kość zamyślasz niewiastom swego haremu 
dagerotypem widowisko sprawić ?« 

»Nie inaczćj«, odrzekł Basza z uśmićchem, 
vi dla tego muszę ta razą obejść się bez po- 
mocy wpana l«— Jakkolwiek naczelnik Mu- 
zułmanów był bardzo grzeczny, wszelako 
artysta spostrzegł, Że ciągle jeszcze zazdrość 
mieszkańcom Wschodu właściwa, strzegła 
jego haremu, a mając zawsze w pamięci białą 
różę, z boleśnem uczuciem pomyślił sobie 
w duchu: 

»Jakże sprzyjajaca byłabyto sposobność, 
ujrzenia Odaliski z różowa przepaska l« 

Nadaremnie artysta czynił Baszę uważ- 
nym, Że jeszcze mało może być pewnym 
pomyślnego skutku, że jeszcze cała ostatnią 
próbą sam nie kierował, Że ta rzecz więlszćj 
jeszcze wprawy wymaga, i Że to byłoby nie- 
małym dla niego Gakędeji* gdyby mu się 
próba w obec rozciekawionych niewiast nie 
powiodła. Na wszystkie te aczkolwiek mie- 
zbite dowody, wstrzasnał Basza głowa, a sta- 


nąwszy u drzwi pałacu, musnął się kllka- 
krotnie po siwćj brodzie i rzekł: 

»Kochany mój gościu, proszę o dagerotyp 
i pięć płyt metalowych, na jednę 'tylko go- 

zinę l« 

Z westchnieniem zaniechał Horace Vernet 
swojego planu, a malarz słoneczny zosta- 
wiwszy go, wszedł do komnat swych nie- 
wolnic. 

Przesuniemy teraz po przed oczy czytel- 
nika obraz, który naszego photografa jest 
godny, przezco tém wyraźnićj okaże się mu 
zmartwienie Horacego Verneta. 

Niech patrzy i widzi na najwyższym szczy- 
cie haremu na tarasie, ocienionyim drzewy 
pomarańczowe:ni, z kąd białe róże padały, 
— Baszę z swómi młodemi Odaliskami. Po-- 
śród tych kwitnących twarzy i lśniących 
szat różnobarwnych, na niego tylko saine- 
go ina jego biała brodę, poglada słońce, i 
dziwi się, że ten pra-prawnuk wielkiego 
proroka, w kaftanie złotem wyszywanym, 
w przepysznóm sobolóm futrze, dyjamenta- 
mi wysadzanym turbanie, tak bardzo jest za- 
trudniony| Z'przezornością bierze on w obie 
ręce dagerotyp, iustawia gona wolńóm, wy- 
sokićm miejscu. Wielki, niezwyczajny ruch 
w haremie, jakaś rzecz niesłychanie cieka- - 
wal Najpiękniejsze Odaliski opuszczają swo- 
je dywany i siomiane maty, i spieszą dla 
przypatrzenia się temu rzadkiemu, nigdy nie 
słychanemu dziwowisku! Mehmed Ali bie- 
rze z poważna mina profesora, jednę z na- 
desłanych przez malarza płyt metalowych. 
Serca dziewic biją z ciekawości, cisza i mil- 
czenie wszędzie; każda myślą pyta: Co to 
będzie, co to będzie? —On wkłada uroczy- 
ście płytę w dagerotyp po-za soczewkę, i 
wziąwszy się dumnie pod boki, czeka przez 
minut kilka z tryjumfem. Wkrótce potém , 
pewnym będąc, że światło już: swoje dzia- 
łanie skończyło, wyjmuje zwolna 1 ostro- 
żnie z ciemnej kryjówki płytę. Niewiasty 
patrza z natężeniem w cudotworcę, a on 
w tejże chwili do nich rzecze: patrzcie, co 
za prześliczny obraz... Lecz—o wielki pro- 
roku! Jakiż przestrach! Wszyscy mieli uj- 
rzéć cud— a cudu nić ma! 

Srébrem powleczony metal jak był, tak 
jest biały, tylko twarz Baszy poczerwie- 
niała ! 
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»Za spiesznom sobie postąpił l« rzecze Meh- 
med Ali zmartwiony. — Wsuwa powtórnie 
płytę po-za soczewkę, lecz i tą razą nie osią- 
ga zamierzonego skutku! — »Cóżto ma zna- 
czyć?« rzeknie całkiem zmieszany, »zape- 
wpie znowu nieuwaźniem sobie w czóm 
postąpił, lub též o jakowćj drobnostce za- 
pomniał.« : 

Spokojnie rozważa jeszcze raz wszystko, 
i rozpoczyna znowu z większą ostrożnością 
niż przedtóm. Daremne usiłowanie! Obraz 
znowu się nie pojawia, i tak dzieje się po 
czwarty raz i po piaty. 

Zmartwiony usiada na dywanie. i 

Lecz przytłumiony śmićch i ciche szepta- 
nie niewiast, wkrótce go w straszny gnićw 
wprawiają. Powstaje z miejsca, zbliża się do 
niewdzięcznego narzędzia, i omal, że go 
w kawałki nie druzgoce. Przypatruje się mu 
znowu z uwaga, obzićra ze wszystkich strón, 
ale nie znachodzi żadnćj pomyłki. 

»Cóż tu począć? jak m4 poradzić , jak 
się z tego kłopotu z honorem wydobyć? — 
Jeden tylko jest sposób! Chcąc nie chcac, 
trzeba Horacego Verneta do haremu przy- 
w ołać le 7 

Dlugo waha się Basza, nim na ten osta- 
teczny krok zezwoli; nakoniec miłość wła- 
sna, odnosi zwycięztwo nad zazdrością; nie- 
wolnik bieży przyzwać artystę. 

że ten z pośpiechem przybywa, któżby 
się tego nie domyślił, i tak było w samćj 
istocie; przybywa prawie zadyszały, a naj- 
pierwsza z dziewic, która w oczy mu wpa- 
da, jest Odaliska z różową przepaską! Piękna 
jak pogodny poranek, prawdziwa haremu 
róża, która dopiero siedmnaście wiosen 
kwitła I 

Ale cóżto ma znaczyć? Czemuż ona tak 
spokojna, a on tak zmićszany? Jestżeto obo- 
jętność lub odczarowanie? Kochaż ona kogo 
innego lub udaje? Jestto szczególniejsza ta- 
jemnica, która się nam wkrótce wyjaśni. 

Horace Vernet zatopiony w słodkićm u- 
czuciu, zaledwo słyszy co do niego wice- 
król mówi, i dopićro wtedy, gdy się już do 
nasytu pięknćj mieszkance haremu przypa- 
trzył, przyszedł do siebie i zaczął dagero- 
typ ogladać. 

»Na brodę wielkiego prorokal« z udanćm 
zadziwieniem zawoła. »Wasza Wysokość ra- 


czy mi przebaczyć przewiniłem — w po- 
śpiechu przysłużenia się — zapomniałem 
płyty jodem powlóc!i« 

Wiadomo, że podług najnowszego udosko- 
nalenia dagerotypu, rzecz tę pićrwćj usku- 
tecznić należy. Wice-krół będąc pewnym, 
że Horace Vernet sam już to poprzednio 
wykonał, ani pomyślił o tém. Z tad poszły 
tyle-krotne nadaremne usiłowania, które 
tak wielkim wstydem go nabawiły, a któ- 
rych jedynym powodem była udana nieu- 
waga artysty...— Mehmed Ali poznał się 
wprawdzie na tym przebiegu, jednakże tém 
chętniej mu przebaczył, że się tém przed 
Odaliskami sam usprawiedliwił. 

»Zazdrość moja przebacza wpańu przez 
wzgląd na próżność moję«, rzekł po-cichu 
malarzowi do ucha. —»Ponieważ wpan tak 
bardzo zajęty jesteś moim haremem, jak ja 
dagerotypem jego, więc po przyjacielsku 
zsoba porozumićć się możemy. Przynieś mi 
kilka najodowanych płyt metalowych; a za 
to swobodnie, i bez przeszkody przypatrz 
się haremowi mojemu. 

Horace Vernet nie dał sobie tego jeszcze 
raz powtórzyć, i za kilka minut powrócił 
do haremu. Artysta i wice-król byli tą razą 
zupełnie z siebie zadowoleni, bo podczas, 
gdy ten ostatni zadziwiał swe niewiasty po- 
myślnym skutkiem dagerotypu, pićrwszy, 
postarał się o to, Że bukiet zawićrający od- 
powiedź, w ręce Odaliski z różową prze- 
paska się dostał. 

Lecz czemużto oko Baszy błysnęło śnię 
wem, gdy śród głośnego okrzyku radości 
się obejrzał. Czemużto Horace Vernet drzy 
na całóm ciele i blednieje na twarzy? Cze- 
muż Wice-król za gindżał chwyta?... 

Mehmed Ali spostrzegł zbliżenie się ma- 
larza do Odaliski, poznał jćj przepaskę i 
bukiet, który w obecności jego w odpo- 
wiedź ułożono. 

»Dzićj się wola Boga, pomyślił sobie Ho- 
race Vernet, prawie na pół nieżywy —»zgi- 
nałem nieochybnie, a romans mój podobnie 
jak wszystkie przygody na Wschodzie, je- 
dwabnym sznurkiem się skończy |...« 

Ale jakże nie uradował się artysta, gdy 
spostrzegł, że gniewny wzrok wice-króla, 
łagodniejszym się stawał i na groźnej twa- 
rzy jego, przyjemny uśmićch zajaśniał. 
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»Przed stem laty, byłaby już spadła głowa 
z karku wpana«, rzekł wice=król, »ale po- 
nieważ ja nie jestem takim Baszą jak dru- 
dzy, więc przebaczam dziewczynie iwpanu, 
a kiedy ci tak bardzo się podoba, więc weź 
ja sobie.« 

»Przyjmuję ten dar od Waszćj Wysoko- 
ście, rzekł malarz uradowany, »ale pod tym 
warunkiem, aby mi wolno było rozrządzić 
niim według upodobania,« priri 

»To się rozumić samo przez się i jest 
w Egipcie prawemće , odrzekł Mehmed. »Od- 
tąd jest ona tak, jak i dagerotyp, własno- 
ścią wpana.« i i 

»Wasza Wysokość jesteś wzorem wielko- 
myślności i przykładem dła wszystkich Ba- 
szów l« rzekł artysta, »ateraz pozwolisz mi, 
Że uszczęśliwię dwoje ludzi w Twoim pa- 
łacu l« ' 

To rzekłszy, wziął Horacy Vernet piękną 
Odaliskę uprzejmie pod rękę, i przyprowa- 
dził ją do młodego oficera Mameluków, 
biegłego tłumacza bukietu miłosnego; gdy 
oboje kochankowie nie pojmując zamysłu 
jego, stali zdziwieni, on rzekł: , 

»Dama ta, jest własnością wpanac; poczćm 
pokłoniwszy się wice-królowi, powrócił 
ten wielki artysta do pracy zawodu swojego. 

Tak. pomyślnie skończyła się to gui pro 
quo, do którego rozwiazania przechadzka 
nad portem, malarzowi sposobność podała. 
Spostrzegłszy on pomieszanie oficera, gdy 
po przed łaźnie przejćżdźali, poznał do- 
kadnie do kogo rzucone kwiaty należały. 
Mając płaszcz i postawę podobną do ofice- 
ra, domyślił się reszty, a dowiedziawszy 
się, że Egipcyjanin jest zacnym człowie- 
kiem , starał się oboje kochanków tym spo- 
sobem połączyć. "a 

Piękny obraz Horacego Verneta, który 
w roku 1844 na wystawie sztuk pięknych 
się znajdował, przedstawia w uroczym ko- 
lorycie tę przygodę na Wśchodzie. 


SŁÓW KILKA 
o repertcarzu teatralnym. 


Najulubieńszym przedmiotem zwyczajnćj to- 
warzyskićj rozinowy jest w tych czasach teatr i 
to pytanie: w jakie dzieła powinien być zaopa: 


trzonym repertoarz teatralny? Wielłie w tćj.mie-' 
rze bywaja spory, a eo głowa, to rozum. Mało: 
kto wychodzi z zasad wiadomości rzeczy, większa: 
część sadzi podług swego smaku,. osobistój. 
skłonności, swego widzimi się, lub podług chwi- 
lowego usposobienia umysłu. Ale tu Żadna oso- 
bistość ani widzimi się, nie pomoże. Aby -dosta- 
tecznie rozwiązać ta zagadnienie, należy naj- 
przód pomiędzy teatrami wielkich a małych miast, 
wytknąć pewną różnicę. Teatra piórwszego rze- 
du, mają dla siebie pewne, stałe zakresy. Przed- 
stawiają one albo same tylko wielkie opery, albo 
wielkie dramata, a nawet i w tych obićraja sobie 
wyłącznie tylko jeden rodzaj. Akademija króle- 
wska w Paryżu, daje tylko same świctne, na 
zmysłowe wrażenie wyrachowane opery; thedtre 
français przedstawia saroe tylko klasyczne dra- 
nata, albo takie, których autorowie sławne imię 
sobie zjednali;, thedtre de variétés przestaje na 
samych małych komedyjach, wodewilach i t. d. 
W takich teatrach , snadno' oznaczyć i zapełnić 
repertoarz teatralny. Aktorowie tych tcatrów, za- 
wsze tylgo do jednego i tegoż samego gatunku 
roli przeznaczeni, dostępują w krótkim czasie 
świetnego szczytu doskonałości, a przez nicu- 
stanną wprawę, stają się wzorówómi mistrzami 
w swoim wydziale stają się oni wprawdzie przecz 
to jednostronnymi, ale właśnie wtćj jednostron- 
ności nabywają znaczenia i sławy. lnaczćj rzecz 
się ma po małych teatrach w miastach średniego 
rzędu. 'Tu muszą aktorowie pracować wszech: 
stronnie w rozmaitym wydziale, i do każdćj za- 
stósować się rali. Ito dziś odegrał króla Leara 
lub Hamleta, musi jutro wystąpić w lekkićj ko- 
medyi lub krotochwili. Wielkie teatra, mają u- 
organizowaną całość, odpowiedne charakterom 
talenta, odpowiedny czas wyuczenia się ról.i wy- 
próbowania ich między: sobą; powtarzają czę- 
stokroć przez cztćry lub sześć miesięcy raz po 
raz z małą przerwą te same, dobrże wyuczone 
iw pamięci utwicrdzone sztuki, a mając przed 
sobą ciagle inng publiczność, powtarzaniem tém 
nie nudza ani samych siebie ani swych słucha- 
czy, i przy ustalonćj, wygodnćj sytuacji, dażą 
w cel estetyczny; małe Światynie Talii zaś, ma- 
jąc uzbićrana całość swoję z różno-rodnćj dru- 
Żyny i nierównych talentów, już bardzo wiele 
sobie pozwolą , :gdy jednę sztukę lub operę pięć 
lub sześć razy raz po raz: dadzą; gdyż wtedy znie- 
cierpliwiona publiczność zwykle na jednostajność 
narzćkać zaczyna. Gdy więc zapytanie pod wzgle- 
dem repertoarza w wielkich teatrach, gdzie wszy- 
stko wszystkiemu odpowiada, jest łatwe do roz- 
wiązania, w małych teatrach, gdzie wszystko ztru- 
dnością się w jedność stroi, trudno je z powsze- 
chnóm zadowoleniem odpowicdzićć. Co się tyczy 


7S 


repertoarza w pomniejszych teatrach, piórwszym 
warunkiem dla nich jest rozmaitość i odmiana , 
przezco samo w ten cel powinny mieć dostate- 
czną ilość członków. W mieście, w którćm tylko 
jeden jest teatr, tam w odwidzaniu go stykają 
się wszystkie stany, przezcó zawiadowanie takim 
teatrem, jest nader trudne. ‘Któż niezna stu-gło- 
wćj: publiczności, jéj wymagań i dziwacznego 
smaku! Jeden lubi dowcipne 'kretochwile , drugi 
lekkie komedyje; ten ma upodobanie w nderza- 
jących, zaostrzajacych ciekawość dramatach no- 
woczesaćj szkoły francuzkićj, tamten w klasy- 
cznych, gładkim wićrszćóm ulanyeh trajedyjach; 
ten w jeuijalnćj charakterystyce Szekspira, tam- 
ten w idealnćj piękności Szyllera lub lialderona. 
Inni znowu przenoszą głaszcząca zmysły operę 
nad dramat i tak dalćj, i tak dalćj. Świadi wy- 
magają moralnego pożytku pizy zabawie, płasko- 
myślni, samćj tylko czczćj rozrywki, it. d. it. d. 
W takim składzie rzeczy, trudno wszystkim do- 
godzić, równie jak trudno rozmaitość w reper- 
toarzu osiągnąć, zwłaszcza, kiedy przytóm brak 
jecijalnych antorów lnb tłumaczów, jak się to 
bardzo często zdarzal Są też inne przeszkody: 
raz zasłabnie który z członków towarzystwa, 
drugi znowu uroi sobie , Że jest słaby; jeden nie 
zechce przyjąć roli, która dla niego przynależy, 
drugi znowu nie nauczy się na czas przeznaczo- 
ny; raz nie podoba się sztuka, po którćj wiele 
sobie obieccywano, i na 'bok'ja odłożyć trzeba; 
raz znowu zateatralne, całkiem niespodziane 
wypadki i stosunki, sprowadza za soba konieczną 
zmianę repertoarza. Wszelkićmi tómi trudno- 
ściami , którychby mnóstwo naliczyć można, nie 
powinna .się dyrekcyja zastraszać, lecz ile mo- 
Zności starać się: zastósować. do okoliczności i dą- 
żyć do swego celu.  Dyrekcyja obok tych z-obo- 
wiazań względem publiczności, ma także z-obo- 
wiązania względem członków swojego towarzy- 
stwa. Jakkolwiek aktorowie i operzyści równie 
jak i małżonki ich, mogą być skłonni do czy- 
nienia: przeszkód repertoarzowi, jeżeli im tenże 
nie podoba się, albo jeżeli jakimkolwiek sposo- 
hem sadza się. być urażonymi; tak tóż z drugićj 
strony okazują 'się gorliwi i chętni, jeżeli im 
dyrektor do popisania się sposobność peda, to 
jest, jeżeli im wdzięcznych ról nie odmówi. Otóż 
to jest punkt najgłówniejszy. W teatrach pićr-= 
wśszego rzędu możć,. a nawet powinien reper- 
toarz być wyrachowany na jednostronne, świetne 
talenta ina kilku członków, którzy już stawę 
sobie zjednali; przeciwnie zaś w teatrach dru- 
giego rzędu, powinien repertoarz pomiędzy siły 
wszystkich stósownie być rozdziclony. Tam, gdzie 
Żaden nie stoi talk wysoko, iżby talentem swym 
wszystkich innych przyćmił i w wielkim stopniu 
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przewyższył ; powinien jeden drugiemu chętnie 
raz ustąpić pićrwszeństwa , i każdemu powinna 
być dana sposobność do okazania swćj zdolności.: 
Nastręczyć przyzwoicie sposobność tę, przejrzćć 
dokładnie całość , umieć w każdym członku gor- 
liwa chęć i przywiązanie obudzić, „mierność 
podnieść, przesadę przygnieść, piękność. cha- 
rakteru wskazać; to zależy od talentu samego 
dyrektora; równie jak i to jest najgłówniejszą 
jego powinnością, aby każdego miał na oku, i 
żeby jednemu z krzywda drugiego pićrwszeństwa 
nie dawał, ani go protegował. Jeżeli wtćj mic- 
rze repertoarz tylko na kilku członków będzie 
wyrachowany, wtedy za najmniejszą przeszitodą: 
może nieporządek i nieład nastapić, a taka je- 
dnostronność, takie uwzględnienie , zwykle ten 
za sobą prowadzą skutek , że czionkowie uprzy- 
wilejowani, wzmogą się nad same dyrekcyję, a 
mając się za niezbędnie potrzebnych , codzien- 
nie Żądania swoje powiększać będa. A pominą- 
wszy nawet i tę przeszkodę, jeszcze i la niedo- 
godność z tego wypłynie, że publiczność, która 
jest zawsze taż sama, dla członków protegowa- 
nych, widząc ich raz wraz przed soba, wkrótce: 
obojętną się stanie. Prawda, że w każdćm towa- 
rzystwie teatralnym znajdziesz członków, którzy 
u publiczności szczególniejsza mają łaskę, i kto- 
rzy przezto samo, częścićj niż inni występować 
powinni; jednakże i to ma swą granice, luórćj 
przekraczać nie należy. Nie wchodząc W sZcze= 
góly nadmieniouego tu zadania, kończymy tę 
ogólną uwagę tćm życzeniem, aby się dyrekcyje 
teatrów drugiego rzędu ile anożności przy przy- 
zwoitćej wystawie sztnk, dobranćj ilości człon- 
ków, o odmianę w swym: repertoarzu starały, i 
często nad tém się zastanawiały, ażali dalekićmi 
będąc od wszelkiego protegowania i jednostron- 
nego uwzględnienia; na każdą osobę swojego 
towarzystwa tak baczne zwracają oko i tak ja 
zachęcają i zatrudniają , jak tego interes ogółu 
wymaga. Bez tćj uwagi i bezstronności, dzia- 
łalność 'ich, nigdy nie odniesie pożądanego skut- 
ku. Prawda, iż to zadanie jest bardzo trudne 
do rozwiązania, i zawsze jeszcze ma tu miejsce 
starodawne przysłowie: »Co głowa to rozuma, 
jednakże nie powinno to. zniechęcać dążności 
ku temu , co jest najlepsze, aby przynajmnićj 
osiągnąć to, co jest dobre. l 


m 
ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 9 i obejmuje: 
1) O tak zwanym wyprzaniu ozimy i.o środkach jego 
zapobieżenia. 2) Zachęcenie do lepszego uchodzenia 
łąk. 5) Sposób karmienia inwentarza zimną parzonką. 
4) Doświadczony sposób daleko więcćj niż dotąd z masy 
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cukrowej uzyskać czystego ćukru. 5) Wiadomości o- 
gólue: Powołanie, wychowauie.i wykształceuie roluika. 

Ner 5. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1).Parafijańsżczyzna, przez L-D-B. 
R) ENN znajomość, wićrsz przez L-D-B. 3) Teatr. 
4) Rozmaitość. 

Dnia igo marca r. b. wyszedł z pod prasy trzeci 
zeszyt Jabowianina, przeznaczonego krajowym i zagra- 
nicznym wiadomościom, i zawićra następujące artyku- 
łys Oddział krajowy: 1) Miłostka, poczyja przez 
Tytusa Schmiedt. 2) Kontrakty, powiastka przez H. S. 
(Ćiag dalszy). 3) Naral, Lubycza, Rawa i Żółkiew, 
przez L. Zielińskiego (Dokończenie). — Oddział za- 

raniczny: 1) Dumka Petrarki, poczyja przez K.S. 
2) Rudolf hrabia Habsburg, obraz historyczny, od- 
dział drugi, przez M. Michalewicza. — Oddział li- 
teratury: 1) Zarysy domowe, dzieło Kazimićrza XV 
Wojcickiego, krytyka przez Rawicza. 2) Czarna mara, 
dzieło pani Nakwaskićj, krytyka przez Mikołaja P. 
14) Opisy podróży, przez A. ł£.—Nagrobek Stanisła- 
wowi Lubiczowi Jaszowskiemu i tegoz bijo- 
grafija, przez L. Zielińskiego. 


Bieg płanety i wozu parowego. Obliczouo, 
że wóz parowy do przebieżenia drogi, którą planeta 
Uranus około słońca odbywa, potrzebowałby najmnićj 
64,570 lat, rachując po 30 mil augielskich na godzinę; 
gdy tymczasem tenże sam planeta do odbycia tćj drogi 
tylko lat 84 potrzebuje. 


Luduość państwa Konektykutu w Ameryce 
północnej , wynosi około 300,000 dusz, a między wszy- 
stkimi mucszkańcami tegoż państwa mającymi udział 
w głosowaniu, zualazł się zeszłego roku jeden tylko 
człowiek, który w skutek .zauiedhanego wychowania 
czytać i pisać nie umiał. 

Niektórym czytelnikom gazety naszćj, 
zapewnie przyjemno będzie wiedzićć , jak się też wy- 
mawiają po polsku imioua angielskie, które najczęśćićj 
w gazetach są spominane. Przytaczamy tu fg A 
onychzże: Peel, czytaj: Pil. Brougham: Brum. Angle. 
sia; Engłezy. Mak Leod: Mek Daud. Lowther: Laudszer. 
Napier: Nahpier. Aberden: Eberdin. Knatchbull: Kretz- 
bul. Bruce: Brus. Cambridge : Kembrydź. Chatham: Czet- 
tem. Blackburn: Blektern. Ashley : Aszle. Graha: Grem. 
Sugileu: Segden. Ellenborough: Elenboro. Fremautle: 
Frimentel. Sutherland: 'Sedszerlend. Buckleugh.: Bukluk. 
Howich : Hauik. 

Na licytacyi książek w Londynie, za je- 
den tom zawierający trajedyję, która jedni Schakes- 
pearowi, drudzy jego poprzednikowi, Krzysztofowi 
Marlow przypisują, zapłacono 131 funtów szterlingów, 
to jest 1310 złr. mou. konw. Hsiażka ta drukowana 
1595 roku i miana za jedyny egzempłarz , który dotąd 
istnieje, ma napis: »Prawdziwa trojedyja Ryszarda, księ- 
cia jorskiego i smierć króla Henryku VI.« 

Książę JoinvilIć przywiózł z soba z Nowćj 
Fundlaudyi dwadzieścia psów, dla towarzystwa zajmu- 
jącego sie ratowaniem rozbitów. 

W Loudynie grało dwóch Anglików w szachy 
partyję o 3,500 talarów. Ten, który wygtał, byłto— 
fabrykant czernidła do butów. 

Balw szpitalu obłakanych. Do uleczenia 
osób cierpiących obłakanie, lékarze używają teraz nic- 
tylko muzyki al nawet i tańca. I tak gazeta amery- 
kąńska donosi z Wotczestru co następuje: »Na tydzień 
przed Świętami Rożeso Narodzenia, odbył sie tn bal 
w szpitala obłąkanych. Pacyjenci okazują wielkie upo- 


dobanie w tańcu, jakoż Jókarze wyznaczają im regu- 
łarnie jeden wieczór w tygodniu dla tej rozrywki. Bale 
odbywaja się na gałeryi, ciągnącej się wzdłuż skrzy- 
dła całego gmachu. :Na ostatnim balu tańczyło „przy 
wyboruej muzyce około czićrdziestu, a drudzy się 
przypatrywali. Galeryja czyli dłaga sala była gusto- 
wnie przyozdobiona bary:inkiem; pomiędzy obłąkany» 
mi, panował jak największy porządek, wszyscy zda- 
wali się być zadowółeni i nie hałasowali. Niektórzy 
z nich byli bardzo dobrze ubraui. Irudzy zaś tylko 
dziwacznym strojem okazywałi pomieszanie zmysłów: 
Lecz większa część z nich zabawiała się wesoło i przyr 
zwoicie. Nie zbywało tam i na lekkich, chłodzących 
napojach. ` Q godzinie dziewiątej skończył się taniec, 

oczćm całe: towarzystwo przeszedłszy się-parami kil- 
akrotnie po sali, roztszło, się do swych pohoi.« 


Pogrzćb spóźniony. Przed kilkoma laty na 
jednćj z osad Wiełkićj Brytanii umarła żona angielskie. 
go oficera, a że sobie życzyła być hochowaną w swo- 
jéj ojczyźnie, więc ją włożono w beczkę rumu i do 
Anglii zawieziono. Spoczywała ona długo na komorze 
cłowćj 'Custom-hovse w Londynie, zanim ją małżonek , 
który się nawet był powtórnie oŹćnił, z tamtąd wy- 


„kupił; gdyż się „zawsze albo zupełnego zniesienia, a 
77 majmnicj: zniżeniatćła od *riunu spodzićwał. 


"u." Goignet, młody malarz francuzki odma 
lował obraz, który w Paryżu bardzo wielkie wrażenie 
sprawił. Tintoretto, sławny malarz wenecki miał 
prześliczną córkę, która także w sztuce malarskićj go- 
dną była imjenra swego! ojca, gdyż malowane przez 
nią obrazy, były prawdziwe arcy-dzieła. Maryja Tin- 
toretto zaczęła słynać podóbnie jak "Dycyjan, i wszy- 
scy znakomici panowie życzyli sobie , pk ich portre- 
ty malowała. Sława' Maryi nie ograniczyła się na We- 
necyi, owsztm rozeszła się po całćj Europie i kilka 
dworów usiłowało 'przywabić ją do siebie; lecz wszele 
kie widoki zysku 'i najświetniejsze przyrzeczenia nię 
zdołały nakłonić córki 'Pintorettego do opuszczenia 
swego ojca, gdyż wielki ten artysta liczył już lat 80; 
a nadqbna i utalentowana córka była jedynćm szcze- 
ście jego. Lecz cóż się dzieje? Oto -córka umićra 
nagie, a wielki mistrz pograża się w rozpaczliwym żalu. 
Uklęka przed 'łóżkićm, ńa' którćm JĄCY A córka ; 
rozpacz osinda na jego twarzy, a boleść łzy mu od- 
biera. AŻ areszcie przypomina sobie starzec, że on 
jest Tintoretto, bierze w tękę palet, siada naprzeciw 
zmarłćj, i spiekłem od bolu okiem pozićra raz na swoje 
nieszczęsne dzićcię, drugi raz na płótno, na którem 
się pomału jakby czaródziejską rószczką dotkuięty, 2y- 
wy jéj obraz pojawia. Nieraz przygniata i pokonywa 
go Zal nieukojony, i nieraz bićlny starzec ustaje w pra- 
cy; jednakże zawsze nia nowo zrywa się Tintoretto i 
zawsze na nowo chwyta w rękę palet, W takićj walce 
upływa noc cała. Jęczący dźwięk dzwonu oznajmia 
jedne godzinę po drugićj, ale "Tintoretto nie słyszy 
lego; maluje a maluje, až nareszcie cały obraz koń= 
czy, pocżćm na krawędzi taki kładzie uapis: Mia figlia 
Maria Tintoretlo.— Ten straszny dramat, tẹ scenę z ży- 
cia Lintorettego, obrał sobie Coignet za przedmiot, 
i wiernie ja na płótno przeniósł. 

Tallejr and. »Dziwi mnie to«, rzekł jednego 
razu Ludwik XVIIE. do Tallejranda, »żeś wpan miał 
udział we wszystkićm, co się w Francyi przez tak długi 
czas działo. Powicdz, jakim sposobem zdołałeś obalić 
najprzód dyrektoryjat, a potćm kolosalna potęgę Na- 
polcoua?s — »Mój Boże, Sirex, odrzekł minister; »ja 
nie miałem w tém Zadnego udziału; we mnie jest coś 
tak nieodgadnionego, co rzadom, które o mnie dbają, 
nieszczęście przynosi.« 
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Tureckie Longchamps. Moslemitowie niają 
siedm świętych nocy, lecz najświętszą ze wszystkich 
jest tak zwana: Leilet-el-Kadr, to jest, noc siły, w któ- 
rej nieodgadnione tajemnice się odbywają. Morze, ja- 
ko symbol czystości, uwacać ma tej nocy słoną wła- 
sność swoję. Żadnemu świętemu i Zadnemu prorokowi 
nie objawiono dokładnie czasu tćj cudotwornćj nocy, 
jednakże sądzą powszechnie, Że ona 27 Raumadanu 
przypada, i dla tego ją Moslemitowie uroczyście ob- 
chodzą. Wtedy są rzęsisto oświetlone i przyozdobione 
wszystkie meczety, kapłani uczęszczają po kolei na na- 
bożeństwo, a prawowierni cisną się do meczetów dla 
zjednania sobie odpustu i błogosławieństwa, jakie tćj 
nocy za wniesione modły przyobiecano.-— Po upływie 
té} nocy, w ciągu dwóch dni Romadanu, damy w Kon- 
stantynopołn mają zwyczaj pokazywać się, ile na to 
zazdrośny welon pozwała, na czworobocznym placu 
przed pomieszkaniem seraskiera, ato niższa i średnia 
klasa pieszo, znakomitsza zaś, w rozmaitych dziwacznych 
powozach. Morning=Chronicie z dnia 9go grudnia donosi 
z Konstantynopola, że dnia 12go i 15go listopada z. r. 
rzeczony plac był przepełniony. Krocie niewiast, po 
większćj części osłoniętych, stały pa jednćj stronie. 
Tłumy mężczyzn wychodzących z męczetu Bajazeta, 
przechadzały się na przeciwnej, stronie , a środkiem 
przejeźdzało mnóstwo fantastycznie każ. GRO 
wozów,, które karmazynowćm sukneim z złotemi fręzla- 
miş przykryte były. W powozach tych ciągnionych 
badź pięknie przyozdobionćmi wołmi, bądź przez sta- 
jeunych prowadzonómi końmi, siedziały damy prze- 
słonięte lekkim ale gęstym welonem, z dziećmi w su- 
kienkach rozmąitego koloru. Na głowie miały perły, 
złote talizmany i ozdoby. dyjamentowe, albo cyfrę 
Sułtana , która brylantami jaśniała. Gdzie niegdzie wi- 
dać było; młodych Bejów czyli Bejzadehów postępują- 
cych za rodzicielskim powozem , albo tóż jadących na 
przepysznych wicrzchowcach, z pocztem trzech lub 
cztórech służacych. Mieli oni VRO fes na głowie, 
albo też spływały im na ramiona długie warkocze, 
w-które drogie, klejnoty i perły wplecione były. Sześć 
powyzów sułtaniu Walidy, należało do najokazalszych. 
W tych powozach otoczonych rzezańcami , kawasami i 
strażą piachoty; jechała około 26 dam. W pićrwszym 
siedziała najmłodsza siastra Sułtana, o którćj rękę sta- 
xał się Said Basza Egiptu. Ma ona 10 lub 11 lał; była 
i eałkiem odsłonięta i bardzo przepysznie ubrana. Prócz 
mnóstwa dyjamentów, pereł i drogich haftów zdobia- 
eych jéj nóżkę lub. wplecionych w ciemne włosy, w znak 
swegu dostojeństwa, miała na głowie kilka białych 
piór strusich, a na ramionach z ciemnego aksamitu ną- 
ftem- i dyjamentami przyozdabioną, i drogim szałem 
przepasaną suknię. Księżniczka ta, chociaż nie jest od: 
znaczającą się pięknością, co do blasku swych oczu i 

rzyjemmnego wyrazu w „wasza jest podobna do swego 
aiw Wielkiego Sułtuna. W drogim powozie, jechał 
młodszy brat Sułtana, będący. jeszcze pod dozorem 
swćj matki; zdawał. się on być bardzo czćrstwym chłop- 
cem, i z zawiścią poglądał na małych Bejzadehów, kto- 
rzy w pobliżu końmi toczyli. Przejuzdka ta, jest może 
jedną z uajpowabniejszych scen w Stambnle , i jedyną 
sposobnością, w którćj damy, bez zgurszenia Muslemi- 
tów, nad całćm miastem panować się zdają. 
Salamandra trucizną. W dzienniku Echo 
d'Alais czytamy wypadek następujący: Do zajezdnego 
domu w la Bastide przy gościńcu wiodącym z Villefort 
do Longogne, przybyli dwaj podróżni i kazali sobie 
dać obiad. Zażądali także butelkę wina. Ale zaledwie 


że go skosztowali , natychmiast obadwaj jak piorunem 
rażeni padli na ziemię, i wnajokropniejszych konwul. 
syjach ducha oddali, nim jeszcze pomoc rzybyła. 
Miejscowa władza uwiadomiońe o tym wia A przy- 
była zaraz do gospody i przedsięwzięła słedztwo. Go- 
spodarz i Żora- jego zaręczali pod przysięgą, że są nič- 
winni; ta ostatnia oświadczyła nawet, Że w obec miej- 
scowćj władzy będzie jeść i pić to wszystko, co dla 
podróżnych zastawiła. Ale zaledwie že wypiła śklankę 
tegoż samego wina, natychmiast pozwały ją straszne 
kołki, i w krótkim czasie także skonała. Wtedy przy- 
stąpiono do rozpoznania trunku w beczce i znaleziono 
w nim niczywą salamandrę. Nieszczęśliwy wypadek ten, 
w którym troje ludzi Życie utraciło, przypisują truci- 
źnie z sałamandry. 

W wielkiem księztwie Heskićm, powstają 
mocno damy na to, Że chociaż. tamtejsza płeć Żeńska 
co do ilości nierównie jest liczniejsza niż męzka, je- 
dnakże trzech żonatych zaproponowało na sejmie, aby 
pozwolenie Żenienia się ograniczono. 

Spasób, w jaki Paryżanka swe dłngi 
płaci. Nadobna figurantka jednego z teatrów pary- 
skich, przez stowarzyszenie się Kupidyna z Hymenem, 
została przed kilka laty zamieniona w młodą, powabną 
baronowę. Niedawno temu zdarza się, Ze taż sama 
młoda, przyjemna dama, ze łzami w oczach, z rozpu- 
szczonein. włosy, zmienioną twarzą i innym przybra- 
nym smutkiem teatralnym, wpada do gabinetu swego 
małżonka, i z rzewnym płaczem i głębokićm westchnie- 
niem oznajmuje, że mu pewną tajemnicę ma wyjawić. 
Pan baron zmieszał się i przełąkł nadzwyczajnie juł 
postępkiem swćj Żony, już widokiem kitku pism, które 
małżonka w ręku trzymała, doimyślując się, Że w nich 
zawarta jest jakaś tajemnica okropna, »Oto, czytej 
wpan, czytaj«, rzekła zająkując się baronowa, va prze- 
kouasz się niestety, Że: dom wpana opuścić muszę, 
Baron dostaje zawrotu głowy i na kilka kroków wstecz 
odskakuje. Nakoniec zelirawszy w sobie wszystkie siły, 
bierze z rąk Żony złowieszcze pismo i czyta: w»Pani 
baronowa C. winna jest.pracżce L. 2,400 franków — 
krawcowi F. 1,600 franków i tak dalćj, moduiarkom,i 
jubilerom aż do summy 14,750 franków.« — Baron uj- 
rzawszy, Że to jest tylko cios finansowy, odeichnął 
wolnićj, przybrał jednakże groźną minę. Poczem z zi- 
mną obojęinoscią rzecze: »Jestta bardza zle, bardzo 
źle moja pani, nie spodzióćwałem się tego.«—»Ach nie- 
stety, jestem -0 tém aż nadto przekonanac, odrzekła 
pani baronowa z westchnieniem, »i dia tego zamyśląm 
własnym kosztem te długi pospłacać. Oto przęczytaj 
wpan to drugie pismo.s == »Cóżto jest?« zapytał po- 
wtórnie przerażony małżonek. =- »Jestto zaangażowanie 
„przy teatrze w Tuluzie. —=»Ca, wpani chcesz zBOWi 
występować na scenie? Chcesz znowu być aktozką? 
Jako, baronowa C. komedyjantką? I moje imie mia- 
łoby stać na afiszu!!!« — »Zostanę bezimienna , albo 
przybiorę imię Cecylii lub Hlary.« —yTo nie uchodzi! 
Wiedz o tém inościa ni„,że nić masz prawa angażo- 
wania się bez. zezwolenia swego męża, i dla tego nie 
stanie się zadość woli wpani, na ukarauie jéj. zapłacę 
co się należy! Tu rzekłszy baron, podarł kontrakt 
w kawałki i wybiegł z pokoju. Baronowa uśmiechna- 
wszy się na gnićw swego małżonka, zarzuciła na sie- 
bie nowy szal, i kazała założyć konie dła przejechania 
się, w duchu zaś pomyśliła, sobie: »Niechze mi kto 
poi, że ja moich długów płacić nie umićm!« Pan 

aron byt jeszcze kontent, Że przedsiębierca teatru nie 
Żądał wynagrodzenia, za zrzucenie się z kontraktu. 
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